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osobą i na tu rą . Rzeczą filozofii będzie zgłębiać i usta lać ich dokładną treść. 
W ypada au torow i życzyć, by i następne tom y mogły się ukazać jak  n a jp rę ­
dzej.

ks. Ignacy Bieda SJ, W arszawa

M ieczysław M ALIŃSKI, Johannes Paul II. Sein  L eben von einem  Freund  
erzählt, F re iburg-B asel-W ien 1979. V erlag H erder, s. 384.

W yrażony w  podtytule ch a rak te r tej biografii tra fn ie  dopowiada' ks. S ta ­
nisław  D z i w  i s z: „M ietek h a t w ieder einm al ein  Buch über sich selbst 
geschrieben” (s. 237). I to naw et nie w ygląda na zarzut. P rzy jaciel piszący 
biografię przy jacie la  nie może pom ijać siebie, naw et gdy usiłu je  usuw ać się 
w cień. Tu zaś i cienia b rak  i to — jak  w ynika z lek tu ry  — nie tylko pod w ło­
skim  niebem . A utor p rzedstaw ia bow iem  J a n a  P a w ł a  II w różnych 
okolicznościach, m iejscach, m iastach, k ra jach  czy kontynentach. O piera się 
przy tym  na w łasnych spotkaniach, posiłkuje w rażeniam i ludzi znanych 
i m niej znanych obecnem u papieżowi, w ykorzystu je reakcje  prasy, rad ia  i te ­
lewizji, ukazuje K arola W o j t y ł ę ,  księdza, profesora, biskupa, arcyb isku­
pa, kard y n a ła  i papieża. O sobista znajom ość i przyjaźń spraw ia, iż pow staje 
z tego biografia szczególna, tchnąca sw oistym  autentyzm em .

Ksiądz M a l i ń s k i  zaczyna ją  od dw u początków  jednocześnie. Roz­
dział pt. „16 października 1978 roku, godzina 17.30” otw iera życiorys J a n a  
P a w ł a  II, by wrócić w spom nieniam i do K arola W o j t y ł y  z roku 1940. 
Je st to początek ich znajomości, k tó ra  z czasem  przerodziła się w przyjaźń. 
Obaj nie byli wówczas naw et sem inarzystam i.

Tej dwuczłonowości rozdziałów  au to r pozostaje m niej czy bardziej w ier­
ny. P ierw szym , chronologicznie ułożonym dziesięciu dniom  pontyfikatu  J a n a  
P a w ł a  II n ieustannie tow arzyszą w spom nienia obejm ujące okres od 1940 
do 1964 roku, czyli do trzeciej sesji Soboru W atykańskiego II. C zytelnik od­
świeża w ydarzenia sprzed dwóch lat. Na nowo przeżyw a en tuzjazm  polskich 
środowisk w  k ra ju  i za granicą, uczestniczy w  początkowym  zaskoczeniu 
św iatow ej opinii, k tó ra  przeradza się w szybkim  czasie w  nie m niej w ym ow ­
ny zachw yt. A utor raz jest jednym  z tłum u, innym  razem  w idzim y go w  gro­
nie znajom ych papieża, kiedy indziej na p ryw atne j audiencji u J a n a  P a w ­
ł a  II  albo w ertu jącego  doniesienia prasow e czy udzielającego w ywiadu.

Równocześnie — w łaśnie w  owych w spom nieniow ych partiach  — pozw ala 
on śledzić czytelnikow i życie m niej lub w cale m u nieznane J a n a  P a w ł a  II. 
A utor p rzedstaw ia w  gronie znajom ych i przyjaciół z czasów okupacji, la t 
sem inaryjnych, by tym  sam ym  naszkicow ać jego drogę in te lek tualnego  i du ­
chowego rozw oju, którego następstw em  jest ak tyw na w spółpraca w redago­
w aniu  dokum entów  Soboru W atykańskiego II.

Środow isko początkowo praw ie w yłącznie krakow skie obecnego papieża 
rozszerza się na inne polskie ośrodki, a w  m iarę upływ u czasu i zajm ow a­
nych stopniowo funkcji przekracza nie tylko granice krajów , ale i kon ty ­
nentów. Polskie k ra jobrazy  łączy osoba papieża i n a rra to ra  z panoram ą na 
przykład  C astelli R om ani w raz z jej cyprysam i, oliw kam i czy pizzą. K arol 
W o j t y ł a  jaw i się jako sem inarzysta, w ikary , dok to ran t czy piszący h a­
b ilitacy jną rozpraw ę na tem at М аха S c h e l e r a .  .Jako  poeta zaś daje się 
poznać pod pseudonim em  A ndrzeja J a w i e n i a .

Poczynając od rozdziału 11, au to r m odyfikuje nieco swoją konstrukcję. 
Do chronologii pierw szych dni ponty fikatu  dołącza się działalność duszpa­
sterska Ojca św. Tow arzyszym y mu w M entorelli, zagubionym  w podrzym - 
skich górach m iejscu pielgrzym kow ym  polskich zm artw ychw stańców , w  Asy­
żu u grobu św. F ranciszka i św. K atarzyny, w  rzym skim  spotkaniu  z zakon­
nym i siostram i, w  jednej z cotygodniowych audiencji ogólnych, w podróży



do rzym skiej bazyliki św. Ja n a  na L ateran ie  czy w podróży do M eksyku 
i w końcu do Polski.

Ściśle p rzetrzegana dwuczłonowość pierw szych dziesięciu rozdziałów  za­
czyna się szczerbić, przy jednoczesnym  zachow aniu tego schem atu. J a n  P a ­
w e ł  II w raca na k a rtk i b iografii jako kardynał, odw iedzający K anadę czy 
S tany Zjednoczone, albo jako „w ujek” z kajakow ych wczasów. Obecnego p a­
pieża widzimy kiedy indziej jako au to ra  książki Osoba i czyn  albo w  jeszcze 
odleglejszej w czasie w spółpracy z M ieczysławem K o t l a r c z y k i e m  
w krakow skim  T eatrze Rapsodycznym.

Inaczej mówiąc, część w spom nieniow a łam ie chronologię i w ciska się do 
ak tualnego  życia i działalności J a n a  P a w ł a  II. Jednocześnie zaś 
ks. M a l i ń s k i  wzbogaca w spom nieniow y m ateria ł. Rozm awia z najb liż ­
szymi w spółpracow nikam i kard y n a ła  W o j t y ł y  w  K rakow ie, z jego rodziną 
czy wreszcie z ludźm i ze środow iska „Tygodnika Powszechnego”.

Z całości w yłania się nie ty lko postać J a n a  P a w ł a  II, ale i Jego 
sty l pracy, rozkład dnia, sposób przeżyw ania w iary  i spo tkania z bliźnim, 
ch a rak te r w spółpracy czy jego postaw y względem  zagadnień in te lek tualnych , 
filozoficznych, teologicznych, ku ltu ra lnych , społecznych i politycznych. Sło­
wem — nieco odległa postać papieża nab iera żywych kolorów.

Połączeniem  ak tualnego i w spom nieniowego w ątku  jest osta tn i — speł­
n ia jący  rolę swoistego zakończenia — rozdział poświęcony czerwcowej p ie l­
grzym ce papieża do Polski. A utor tow arzyszy pielgrzym ow i nie tylko z m iej­
sca na m iejsce — tow arzyszy Jego wypowiedziom. Osoba i czyn, najdosko­
nalsze dzieło filozoficzne K aro la  W o j t y ł y  (rozdz. 17), w spółbrzm i z lako ­
nicznym : „bez C hrystusa nie m ożna pojąć człow ieka”. Nie m ożna też pojąć 
J a n a  P a w ł a  II.

ks. S tan isław  Opielą SJ, W arszawa

Josef IMBACH, Ich kann  n ich t m ehr beten.Eine H erausforderung des G lau­
bens, M ainz 1979, M atth ias-G rünew ald-V erlag  (Topos-Taschenbücher, t. 80).

Josef I m b a c h ,  franciszkanin  konw entualny, zaczerpnął ty tu ł swojej, 
przeznaczonej dla szerszego kręgu czytelników  książki z często pojaw iającego 
się stw ierdzenia: już nie mogę się modlić. A utor w yznaje, iż spotykał się 
z nim  nie jednokro tn ie zarów no w gronie przyjaciół, jak  i wśród studentów  
uczęszczających na jego w ykłady u św. B onaw entury  w  Rzymie.

W brew  jednak  sugestii ty tu łu , w  książce te j nie chodzi tylko o bardziej 
czy m niej pobieżne w yliczenie trudności, na jak ie  napotyka współczesny k a ­
tolik, czy szerzej — chrześcijanin ,' k tóry  jeszcze niezupełnie zrezygnował 
z m odlitw y uznając ją  n ieraz milcząco za m agiczny zabieg. Owszem, Ich kann  
nich t m ehr beten  p rzew ija się poprzez n a rrac je  na tem at na przykład k u li­
narnych  uzdolnień au to ra  czy, w  dość schem atycznej zresztą, genezie h isto ­
rycznej współczesnych trudności w  modlitw ie, by zapytać w końcu czy, po 
co i jak  należy się modlić. Pojaw ia się ono także jako tło analiz synodalnych 
tekstów  poświęconych tem u zagadnieniu w strefie  języka niemieckiego. Z da­
niem  I m b a c h a  o m odlitw ie mówi się w  nich jako o czymś oczywistym, 
zrozum iałym  dla każdego katolika, podczas gdy w  rzeczywistości ludziom 
w ierzącym  nie jest oczywista an i konieczność albo użyteczność choćby tylko 
subiektyw na sam ej m odlitwy, ani nie jest zrozum iały archaiczny język l i tu r ­
gicznych tekstów  m odlitew nych.

Spośród w ielu  uw arunkow ań historycznych współczesnego kryzysu m odli­
tw y au to r uw ypukla niezaprzeczalny wpływ nowożytnej filozofii, k tó ra  — 
jego zdaniem  — w yrosła z renesansow ego rozbratu  m iędzy w iarą a życiem. 
Z kolei rozbrat ów pogłębiał się stopniowo, znajdu jąc swego rodzaju  kody­
fikację w  niektórych system ach filozoficznych. I m b а с h, stosujący i tu  
m etodę sugestyw nego sygnalizow ania zjaw isk, w skazuje na w yraźnie szkodli­


